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O U PRAW IE M ECHANICZNEJ i INW ENTARZU ROBOCZYM.

Każdy zapewne przyzna, że rolnictw o w Polsce pozostało daleko 
po za sąsiedniemi krajam i Zachodniej Europy, że tak wolno ku udo 
ikonaleniu postępuje i tak mały zysk przynosi, iż tylko nadzieja lep 
szych czasów wielu rolników wstrzymuje od pozbycia się tak zawodnej 
włości. Gniewać się podobno nie mamy przyczyny, że sąsiedzi nasi tak 
niekorzystne ztąd o nas maję mniemanie, bo przyczynę złego stanu 
naszego rolnictwa my sami jesteśmy.

W prawdzie tu i owdzie zdarzy się napotkać gospodarstwo lepiej 
urządzone, lecz takich któreby krytykę rozum ową i porównanie choć 
by z niemieckiemi wytrzymać zdołały, zaledwie kilkanaście naliczy eby 
można. W  tym przedmiocie tyle już artykułów  napisano, iż zdawało'- 
by się ze juz jest wyczerpnięty. Za przyczynę złego stanu naszego 
rolnictw a podawano rutynę trzech-polowego układu, ślepe trzymanie 
się prostych narzędzi rolnych, brak środków, a poniekąd brak um y­
słowego ukształcenia wiejskich gospodarzy. Dziś, lubo nie zupełnie, 
przyczyny te w znacznej części usuniętemi zostały, a jednak rolnictwo 
nasze jak  było, tak jest.... nietęgie.

Układy płodozm ienne i pastwiskowe praw ie w 3/ t częściach k ra ­
ju są zaprowadzone, chociaż bliżej im się przyjrzawszy, łatw o przyszło- 
by w wielu błędy i niedogodności wykryć; dość jednak że ogół był 
przekonany o niestosowności dawne'j ru tyny i jak kto um iał, lub jak 
się komu udało, plan gospodarowania nakreślił. Stan także um ysłow e­
go ukształcenia ogółu, bez porów nania się polepszył; dziś już jest wsty­
dem, plam ą i hańbą być kompletnie nieukiem, co dawniej z powoła- 
u**? rolnika^ często chodziło w parze ,•' a naw et uważanem było za 
bardzo właściwe, by rolnik czując cały swój niedostatek rozum u, nie 
szuka, iozryw ki i towarzystwa za granicam i swej włości, a roli pilno­
wał, bo »Penskie oko koni?. tuczy«— O ślepe trzymanie się prostych, 
przez chłopa jak m ówią zdatnego do siekiery na gruncie zrobionych 
narzędzi rolnych, także posądzać nas już nie można; jesteśmy dziś p ra­
wie w manfii m schioow ej. Trzy fabryki machin w W arszawie a kil­
ka po prowincyi w bezprzestannym są ruchu. P ługi rozmaitego 
składu, niektóre i nazbyt kosztowne, choć nie wszystkie dogodne, nie 
*4 już u  nas obce; siewników, m łockarni, m łynków , sieczkarni i t. p. 
m nóstwo już po kraju zaprowadzono; do żniwiarek każdy już wżdy 
cha, by jak najprędzej u siebie je  zaprowadzić i oczekuje tylko chwili 
w której ich cena nieco przystępniejszą się stanie. Na środkach lep­
szego spieniężania produktów rolnych także nam nie zbywa. Roleją 
żelazną możemy przesyłać zboże do różnych miejsc w kraju i do Ga 
r,eyi, jeżeli ceny w tamtych stronach korzystniejszemu się pokażę od 
miejscowych Za pośrednictwem Zakładu Żeglugi Ąndrzejag H r. Za 

‘ ?P ółki» nie wyjeżdżając nawet z kraju, możemy zboże prze­
stać do Cdań8ka i w najkorzystniejszej chwili je  spieniężyć. A jednak 
mimo to wszystk0i roja j ak nje procentowała, tak nie procentuje; inne 
są więc jeszcze tego pr ™c m ,y a z tych najbliższa, że źle i za mało 
w roli pracujemy, że za m ało mamy inw entarza roboczego. Nie po- 
™nze i ż n iw  arka jeśli nie będzie co zbierać, ani ułatw iony spław  do 

anska, skoro nie ma co sprzedać; najlepszego składu pługi nic nie

pomogą, jeżeli brak inw entarza roboczego i ten źle n iFrv 
złe, upraw y gruntów  nigdy nie wybrniemy i nadziei

7  u  y m ° sli- Bo jakuz też to niedołężna u 
ugorów! Z .y k le  w czerwcu i lipcu je  podoruje. a często 2**-ycfc
w tym czasie zastarzałe odłogi, i rolnik, który „a św. Jan t ę c z y S  
ukończył uważanym bywa za najpilniejszego w okolicy; w sierpniu 
redlą i włóczą podorywki a w wrześniu orzą do zagoni sieia i n rz l 
kryw ają zas.ew broną Taka upraw a czyliż jest dosL eczną i ciy m T
ze dobre wydać plony? czy g runt może być taką fo raw a
z chwastów oczyszczony? Nie, i jeszcze raz nie. Rola k tó r a T k u  
poprzedniego wydała plon owsa lub żyta, nawet piasczysta, przez tako 
wą uprawę me nabierze potrzebnej pulchności i nie użyzn się gazami' 
z powietrza a cóz dopiero odłóg kilkuletni. Uprawa tikow a u,ooso- 
bi tylko rolę do rozkrzewienia się perzu i innych chwastów ale n i e  
podobna wymagać by świetne wydała plony; w g runcŁ  teższvm ™il ż

r chwasty zagłuszą zboże, a i  g r u p ie  DS
ezfstytn rzadko zboze wzejdzie o slabvch  niórkaeh ; J* , e P '?s
a w końcu i rezultat bafdzo m ały w y p 'ś ć m UST  ? J 8/ 02'" * ’" 1 « t ,
piasczysta, bez od wrotki obejść się nie może, chociażby tylko™  
czenia jej z chwastów. oczysz-

Redląc podorywkę, korzenie perzu bywają tylko przeryw ane ale 
n-gdy na wierzch wydobyte; rola bowiem  podorana nie ma ieszc/e tżi

“  I  6 taka P/o le  z o ie  I  Z™ *'™'- n ieP ^ o b u a , a sko-
i chvact vLzorze do za8°ua ' zasieje, nie dziw, że tylko DĆrz
. chwasty na nićj urosną. W  redleniu zaś odwrótki rzecz się ma zm
w ie c '^ 'h .802^ ’ tU bow,.em ro,a. j e?1 i llź dostatecznie krucha, radło 
do rcs7tvaCo / WSZy , Za ^e rt ’ ^ c* W ‘e go w całości z ziemi, a brony 

u i*. osw °bodzą, robotnikow i więc ręcznemu pozostaje 
P?. ? 0 z8rab |C ua kupki, i uiepotrzebuje daremnie się silić, by roz­
bijać grabiam i owe kępy ziemi, na wskroś drobnemi korzeniami Dćrzn  
poprzerastane. v

Zwyczajną upraw ą ugorową, jaką powyżej opisałem , nawet inne- 
chwasty, jak kostrzewę, haber, ogmchę, kąkol, grochal i t. p. wytę­
pić niepodobna. Wprawdzie podorawszy rolę, późniój ją  redląc, w łó­
cząc i orząc na zagon, trochę się je tem niszczy, ale są one dość sil­
ne. by takowa u p r a w a  mogła je zupełnie wyniszczyć; one tylko obu 
mierają, by w sprzyjających okolicznościach Da nowo się wzmógł? 
Odwrótka zas w porę użyta, to jest skoro zawłóczona podorywka do­
brze się za zielem, posłuży do zupełnego prawie ich wytępienia, do 
konyw aną bywa bowiem w lipcu i sierpniu, kiedy skw ary wielkie 
a wegetacya m ała; chwasty więc przyorane w większćj części zgniją 
lub  uschną, a coby jeszcze zgniciu nie uległo, rad ło  i brona do resz 
ty wyniszczy.

Taka upraw a ugorowa nie rozpulchnia należycie roli, tu bowiem 
pług w czasie upraw y rbz tylko owe, to jest w podorywce, a wtedy 
skiba przerosła korzeniami różnycn roślin kruszy* się nie może. 
zwłaszcza przy złój kónstrukcyi pługa, stawiać się na kant nawet



będzie zamiast sypać, i nie rzadko zdarzy się widzieć, jak oracz uwija 
»ię za pługiem, pomagając mu swemi nogami przewrócić skibę szero­
kim i długim pasem ciągnącą się, która uporczywie temu się opiera 
jąc zagina tylko w różne kształty i tworzy bezpieczne dla zający kry 
jów ki. B°*a tak wystawiona na działanie powietrza wprawdzie nieco 
skruszeje ale nie tyle, by po jej zredleniu i zabronowaniu, stała się 
zupełnie sypką; nabierze ona tej własności dopiero po należycie do- 
konanćj odwrótce.

Odwrótka znakomicie powiększa wartość gruntu, nawet skład 
jego fizyczny odmienia i przymioty powiększa, użyźnia go bowiem 
przegniłemi chwastami i korzeniami roślin, gazami z powietrza, nada­
je mu własność prędszego ogrzania się, zatrzymauia większćj ilości 
w ody, łatwiejsjego rozpuszczania części pożywnych i przyswajania ich 
roślinom, wreszcie dogodniejszego rozkrzewiania się korzeniom zasia­
nych roślin.

W uprawie zwyczajnych ugorów roli lekkiej, jednokrotna od­
wrótka bywa dostateczną; w  kilkoletnich zaś odłogach, nowinach lub 
w roli ciężkićj, jest wcale nie wystarczającą, zwłaszcza podczas lat 
mokrych, zaledwie dwu lub trzykrotna odwrotka nadać może gruntowi 
wymagane po dobrej uprawie przymioty; przyczyny są te same, tylko 
w wyższym nierównie stopniu, wymagają zatem więcej pracy do ich 
pokonania. Korzyści z dobrze dokonanej uprawy są niezmierne: plon 
śmiało można powiedzieć dwa razy się powiększy, tak w ziarnie jak 
I słomie, a przygotowanie tegoż gruntu pod plon następny o wicie 
będzie łatwiejszej,rola bowiem dobrze spulchniona, przez ciąg jednego 
roku tak się nie zleży by do pierwotnej doszła ścisłości; pług nietyl 
ko więcćj jej dziennie zorze, ale i skiba lepiej kruszyć się będzie.

Z tego co tu nadmieniłem, wynika nieskończenie wielka ważność 
uprawy mechanicznćj gruntu dla rolnictwa; jest cna najpierwszą sprę­

żyną, którą rolnik ameliorując swe gospodarstwo winien siluie poru 
szyć, inaczćj wszelkie nakłady okażą się bezskuteczne. Jeden z najle­
pszych gospodarzy w W. Księstwie Poznańskićm wyrzekł tę maksymę, 
która bodaj w każdego rolnika pamięci jak najmocniej utkwiła.— nChcesz 
ameliorować podupadłe gospodarstwo, to w pierwszych kilku latach 
m iej nawet zbytek  inwentarza roboczego.u Dosłownie biorąc ten wy­
raz zbytek, jest on jeszcze właściwym; w opuszczonćm bowiem gospo­
darstwie jest więcej zastarzałych i bardziej zanieczyszczonych odłogów, 
które nierównie więcej wymagają roboty sprzężajnćj aniżeli role w cią- 
głćj i dobrćj będące uprawie. Ale niechaj każdy z rolników pod 
tym wyrazem zrozumie tylko tę ilość inwentarza roboczego, jaka isto 
tnie jest potrzebną do dobrego prowadzenia gospodarstwa, i niech go 
dobrze utrzyma: juz będzie to krok postępu znakomicie wielki

Rozsądny rolnik winien obrachować ilość potrzebnego inwenta­
rza roboczego dla swego gospodarstwa, i tę przed wszystkiemi innemi 
amelioracyami i machinami nabyć, jeżeli pragnie uniknąć ząwodu z za­

prowadzonego u siebie systemu gospodarowania i niedoświadczać zbvt 
częstćj klęski nieurodzaju. 3

Wprawdzie nie wszystkie układy płodozmienne po kraju zapro­
wadzone są właściwe i odpowiednie miejscowości, a ztąd i ich rezul 
tata nie odpowiadają oczekiwaniom; wprawdzie klęska nieurodzaju 
często wynika z przyczyn obcych i od nas nie zależnych, jednak i to 
pewna, że wiele tych klęsk z własnej winy i niedbałćj’nprawv ro li 
cierpiemy. 3

Nie od rzeczy tu będzie zamieścić przykład podobnego obracho 
wania inwentarza roboczego, któryby mógł posłużyć każdemu za wska­
zówkę. Przypuśćmy folwark w glebie nie  zbyt tęgiej, gdzie plon psze 
nicy, zwłaszcza na gnoju, jest pewny, gdzie koniczyna czerwona dobrze 
się udaje, gdzie para w ołow  do pługa jest dostateczna, i orząc na Drze- 
prząg w przeeięciu po 200  prętów Q  dziennic zorze. Folwark ten
zawiera 350 mórg nowopolskich gruntu ornego; składa się zaś:

z Roli orućj folwarcznej mórg nowopols. . . . . .  240
........................................................................................................................................................................... O K

Pastwiska s a m o r o d n e g o ......................................................

Razem . . . 3 5 0

Zagospodarowany jest płodozmienuie w następującćj kolei:
1 . M.ęszanka na nawozie na paszę zimową. 2 . Pszenica. 3. Kartofle

4. Jęczmień. 5. Koniczyna dwa razy koszona. 6. Koniczyna raz ko­
szona. 7. Pszenica. 8. Ugór. 9. Pszenica na nawozie. 10 Groch 11 
Zyto. 12. Owies.

Każde z tych pól zawiera po dwadzieścia mórg nowopolskich.
____________________ (D. c. n.J.

O mleku i  latwem  dochodzeniu jego  czystości za pomocą nowego 
■ narzędzia; podług dziennika: Dinglers Politechnisches Journal

* r. i852.

-  Mleko jest codziennym pokacmem wielu ludzi. Nowonarodzone 
dziecię co wysysa go z piersi własnćj matki, starzec, jedną nogą dotyka­
jący grobu, mają w nim jedyne pożywienie. Chorzy, bezsilni, po­
wracają do sił 1 zdrowia posilając się tym pokarmem, zdrowvch utrzy­
muje ono w sile i czerstwości.

Mleko jest takim rodzajem pokarmu, który przez wszystkie ludv 
i we wszystkich klimatach używanym bywa. Mieszkaniec lodowatych 
stref Północy ma swego rena, którego mlekiem i mięsem się żywi 
a odziewa skórami. Peruańczyk z lamy którą osw oił ma mleko 
1 odzież; nawet najniższy 7, rodu ludzkiego, żyjący w spiekłej Afryce 
Hottentot, potri fił zmusić dzikiego bawołu do posłuszeństwa, i mleko 
jego używa na pokarm. Gdziekolwiek osiedla się Europejczyk, jakim- 
bądź krajem zawładnie, założy tam swoje osady, zaraz prowadzi za 
sobą zwierzęta i rośliny, któremi się żywi w swojej ojczyźnie.

Zgoła mleko jest pokarmem tak powszechnym, tak zdrowym 
i posilnym, że niedostatkowi jtgo i używaniu, zamiast tego naturalne­
go pokarmu, innych mniej zdrowych a często nawet szkodliwych przy­
pis ećby może należało znaczną liczbę chorób trapiących ród ludzki.

Na brak dobrego mleka są najwięcej narażeni mieszkańcy miast, 
szczególniej też większych; mają oni wprawdzie mleko, lecz bardzo 
rzadko jest ono takiem jakićm być powinno, a zdarza się często że 
płyn, jaki pod tern nazwiskiem sprzedają, zaledwie na nie zasługuje. 
Mleko bowiem należy do takiego rodzaju pokarmów, które najłatwićj 
łałszowanemi być mogą; fałszowanie jego przynosi wielkie zyski, a je­
żeli nie jest zbyt daleko posunięte, przez konsumentów niełatwo oce- 
nionem być może. Jak wielka liczba ludzi na tćm cierpi, i jaką szko­
dę. w tem nawet ludzkość ponosi, nie insmy wyobrażenie. Wieleby 
więc na tem zależeć powinno, aby można zafałszowanie tu poznać ła ­
twym sposobem, gdyż usunięcie tego rodzaju oszukaństwa wpłyuąćby 
m ogło na poprawienie klassy ludności, za nadto używającej trunków 
rozpalających, odstręczonych od używania mleka, dla tego że nie znaj­
dują przyjemności w jego użyciu.

Dobre mleko jest płynem nie przezroczystym, koloru białego; 
lecz uważane w mikroskopie okazuje się jako płyn przezroczysty w któ­
rym pływają białe kulki. Płyn ten jest roztworem kazeinu i cukru 
m lecinego (twarogu) w wodzie, a pływające w nim kulki stanowią 
tłustość. Zostawiwszy świeżo udojone mleko w miejscu nie z im n ć m ,  
tłusteść ta zbiera się na wierzchu mleka i zebrana z częścią płynu 
stanowi śmietankę, lecz i po kilku nawet tygodniach oddzielenie to nie 
jest zupełnem.

Gotując zebrane mleko (poibawione śmietanki) gdy pewna ilość 
wody odparuje, na powierzchni tworzy się powłoczka, którą zdjąwszy 
tworzy się druga, gdyż kazein utrącając wodę w którćj był rozpuszl 
czony oddziela się w stanie stałym. Tym sposobem nadają większa 
g ęsteść zebranemu w części mleku, ażeby uczynić go na pozór oodo- 
bnem do mezbieranego. y

W Paryżu zdarzać się miało, że zbierane mleko mieszano z do­
skonale roztartym mózgiem baranim, ażeby g0  uczynić tłuściejszem.

Dodawszy do zagotowanego 2 b:era> ego mleka octu twaróg sie 
ścina, a pozostały płyn, zwany serwatką, zawiera cukier mlecznv i sole 
które się w mleku zrnjdują. Parując serwatkę, możemy otrzymać cu­
kier mleczny w stanie stałym.

Zostawiwszy mleko przez czas dłuższy spokojnie, szczególniej 
gdy jest ciepło łatwo ono kwaśnieje, ponieważ cukier zamienia sie 
w kwas mleczny. Kazein, czyli twaróg, wydziela wówczas z roztworu



i przedstaw ia m assę b ia łą , trzęską. Z tego  w idzim y, że w y d zie len ie  ka- 
zeiKU następ uje  za p ośredn ictw em  k w a su , który zobojętn ia  alkali utrzy­
m ujące kazein w  rozp uszczen iu . Z apobiegając takiem u oddzielan iu  
się  tw arogu  czyli w arzen iu  się  m leka, dodają potażu; zafa łszow an ie  to  
lu b o  za truciznę u w ażan ćm  byó nie m oże, jednakże nadaje m leku  
■mak n ieprzyjem ny i czyn i g o  zdrow iu szk o d liw ćm . Przytrafia się  o n o  

bardzo często.
Mleko, które kupujemy u nas w mieście po 6 kopiejek za kw ar­

tę, doświadcza często podwójnćj niekorzystnćj zmiany, a mianowicie: 
bywa rozrzedzane wodą i pozbawiane niekiedy połowy śmietanki. Je ­
śli takie mleko kupujem y za czyste, nie zbierane, zostajemy oszukani, 
gdyż mleko takie ma mniejszą wartość pożywną i jako towar.

D odatek w od y  byw a niek iedy znaczny. Jeśli do trzech kw art 
m leka dodano jedną  kw artę w od y , to kw arta  tak iego m leka zaw iera  
w ó w cza s t j R o  .3. kw aterki m leka a kw aterkę w od y , i kto za takie m le ­
ko  p łaci o  kopiejek  kupując go  za n iezb ierane i czyste , zostaje o  2 5  
proc. oszu  anym , gdyż p o w in ien  zapłacić  tylko 4 kop iejk i. G orzej jesz- 
tanki*08 a êm ^ o szu kani je ś li z tego  m leka zebrano jeszcze część śm ie-

Zbieranie śmietanki z mleka wieczorem udojonego odbywa się 
zwyczajuie po upływ ie 12 godzin; gdy ono stało w miejscu chłcdnem, 
jwówczas ^śmietanka zbiera się u góry. Ilość jej wynosi w przecięciu

Poniew aż cena śmietanki zwykle jest cztery razy większą jak 
mleka, więc mleko wieczornego udoju traci średnio 40 procent rze­
czywistej wartości; jeżeli mleko to dodanem będzie do rannego udoju 
i ta mieszanina sprzedawana jako mleko niezbierane, istotna jego w ar­
tość zmniejszy się o 20  proc., powinniśm y więc za nie płacić nie 12 
groszy za kw artę, ale o >/g mniej czyli 10 i °/s grosza.

Takie pcgorszanie jakości mleka, połączone jeszcze z fałszowa­
niem jego przez dolewanie wody, może przynosić niepraw ych zysków 
30 a naw et 50  procent. To kary godne oszukaństw o tym mniej za­
sługuje  ̂na uniewinnienie, że sprzedaż mleka w stanie naturalnym  
przynosi największe zyski jakie z krów ciąg: ąć możemy, a pr/ytćm  
sprzedając złe mleko, odstręcza się konsum entów od jego użycia tak, 

ze niekiedy w olą używać rzeczy szkodliwych, jak np. wódki, która za 
posiłek uważany naw et być nie moje.

Już oddawna pracowano nad sposobami wykrycia i ocenienia 
oszukaństw tego rodzaju, i podano w tym względzie dwa sposoby. 
Pierwszy zaltży na użyciu areom etru podzielonego na stopnie, u rzą­
dzonego do poznawania gęstości mleka, (które jest płynem gęstszym 
od wody) i nazwanego z tćj przyczyny mlekomierzem (galaktometrem);
drugi zaś na oznaczaniu śmietanki za pomocą cylinderka szklanego,
podzielonego na !0 0  rów nych części (śmietankomierz).

Do oznaczenia ilości śmietanki w mleku nie mamy pewniejsze­
go środka nad to narzędzie. Świeżo udojone mleko, nalane w cylin-
derek i pozostawione w miejscu ciepłem na 15° 18° C. (12°— 1 4 ‘/»°
R.) rozdziela się na dwie warstwy, które bardzo się różnią między so­
bą, składem chemicznym, kolorem i ciężkością gatunkową.

__________(Dalszy ciąg nastąpi).

KORRESPONDENCYE.
N r. 15tym R orrespondenta wznowiono kwestyę czćm lepićj 

paść inw entarz, czy całą, czy krajauą słomę. M sjąc w tym względzie 
dw óihletnie de świadczenie, podaję je  tutaj pokrótce. Idąc za radą p. 
D. Chł. w dziełku » 0  rolnictw ie« podaną, zacząłem paść w  zeszłym ro ­
ku słom ą, lecz po kilku tygodniach próby wrócić musiałem do sieczki, 
przekonawszy się, że pasąc słom ą, drugie tyle wychodzi paszy, gdyż 
większą połowę inwentarz wywlecze w mierzwę; sieczki zaś po trochu 
a często zasypywanej mało co się m arnuje. Tego roku mając w ięk­
szy dostatek paszy, rż„ę tylko ja rą  słom ę na sieczkę, którą z brukw ią 
zmieszaną chciwie bydło zajada; oziminną zaś słomę zakładam za drab- 
ki, i gdy z mej inwentarz co lepszego wybierze w mierzwę każę w rzu­
cać. Mojem więc zdaniem jest, że w średnio zamożnych ’gospodar­
stw ach, jara  słom a, jako smaczniejsza i pożywniejsza, powinna być rżnię

£  ozimim,a zaś “ dawana cała, bo doświadczenie nas uczy
utrzymany, przebrawszy co lepsze i sieczkę z oz l’ 

C7nna W  zostawia; próżna więc robota krajać ją , a nie zapr*e-
w ciala i d łużći^ ’ V  ■ S*°ma Aa,eko wi?c,?j daje mierzwy i lenićj wciąga dłużej zatrzymuje w sobie gnojówkę. £

W IADOM OŚCI ROLNICZO-PRZEM YSŁOW E.
Dnia 20 lutego 1852 r.

Dużo mówiono, pisano, w różono złe i dobre rzeczy z przyczyny 
tegorocznej zimy, . prawie wszyscy sądziliśmy że nie będzie już Z u­
pełnie tego roku mrozow. Jednakże w obecnym czasie, jako uznanie 
naszego mylnego sądu o jutrze, w pokorze powtórzyć nam  wypada 
wyrazy wieszcza z Czarnolesia.

Sam Bóg w ie przyszłe rzeczy, a śmieje się z njej,a
Kiedy się człowiek w ięcej troszczę niźli trzeba. ’

Jednakże nie możemy zamilczćć jeszcze iednrgo faktu n« d m »  
czajnej łagodności obecnćj zimy; w drodze pryw atnći o tr /v m a liim . 
z B ruxelli wiadomości z daty 1 lutego r. b. które n a d tr  s ą y” eka«  
pod względem rolnictwa; piszą nam bowiem, że tam przynoszą z pola 
bukiety zbław atków , (habru), oraz wykłosowane żyto i owies; w ogro­
dach zaś widzieć się dają drzewa owocowe, wprawdzie bez liścia, ale 
całe kwiatem okryte! To wszystko w  chwili kiedy i tam największe 
pow inno być zimno.

Pojąć łatw o jaka musi być trwoga, aby nastąpić jeszcze m ogą­
ce przymrozki, jeżeli nie mrozy, nie obróciły w niwecz tylu nadziei 
rolnika.

W bieżącym miesiącu lutym , zaraz w pierwszych dniach mieli­
śmy przymrozki dochodzące do— 17° R.; dni suchego mrozu to nawet 
zrobiły dobrego, że można było inwentarzam i paść kilka dni oziminę, 
która na polach będących w kulturze aż za nadto się rozkrzewiła; na­
stępnie spadł śnieg i na kilka cali pokrył nam  pola, jednakże nie m a­
my dobrej sanny, a to z przyczyny wiatrów i ztąd ciągłćj zasypki; 
le z i po tej drodze skoro g ę  rzucono do wyc ózki z la ;ów  drzewa, 
na spław  zagraniczny przeznaczonego.

Ceny zboża ogólnie obniżyły się; w szczególności to zniżenie cen 
widzimy w' powiatach naszych, graniczących z Prussam i, a to z pow o­
du tamtejszych gorszych targów, podwyższenie niejakie, w powiatach 
południowych kraju, albowiem na targach granicv austryjackich, oka­
zało się więcej ochoty do kupna i ofiarują wyższe ceny.

Zeszłoroczne złe zbiory jarzyny, tak co do ilości jakoteż i do­
broci ziarna, w kłopotliwem  nie jednego rolnika staw iają położeniu 
z zasiewem; wielu też gospodarzy już obecnie kręci się za kupnem  owsa 
i jęczmienia, z tej to więc przyezvnv zamieszczamy następującą nade­
słaną wiadomość:

powiecie Lipnow skim , na folw arku w Zbójnie, jest do zby- 
cia 200  korcy owsa amerykańskiego do siew u, korzec ważący 150 
fun. po rs. 3, oraz 200  korcy jęczmienia dwurzędowego, grubego, zwa- 
nego po niem iecku Cavalier Gerste, korzec ważący fun. 206 po rs.
4 kop. 50.«

W  końcu podajemv kilka u w a g  o u p ra w ie  owsa, z listu p. Bar- 
thel von W eidenthal.

»Rilkoletni nieurodzaj owsa, a mianowicie zupełne jego chybie­
nie w r. 1852, spowodowało agronomiczne Tow arzystwo Średzko- 
W rzesińskie do p i ś m i e n n e g o  opracowania zadania: nJak najstosowniej 
owies uprawiać« Ważne i ciekawe są w tej mierze rozprawy pana 
W, A. W oln iew icza . Zamieszczone w  Ziemianinie z r. z. trafiają także 
bardzo do przekonania. » Wyniki blisko dwudziestoletniego doświad­
czenia p. A. Białkowskie go, u który w  swern spraw ozdaniu słusznie 
m ów i, że pow ziął mocne przekonanie, że owies bez wilgoci udać sig 
nie może, a wilgoć ważniejszą dla niego niż nawóz. Dla tego też radzi:

1. Siać go jak najrychlej.
2. Nie siać go na rolach lekkich, ła tw o wysychających, bo nam

tu jarka większe przyniesie korzyści.
3. Nie siać go na rolach nie tezystycb, które po zimie trzeba

uprawiać, bo na nich chociażby były najmocniejsze, dobra tatarka, pó-
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2do zasiana, więcej nam  przyuiesie, jak lichy owies na ęzmtej roli późno 
lub  na n i e c z y s t e j  rychło zasiany, który tylko rolę tem bardziej zaperzy.

4. Z a n ie c h a ć  błędnego zwyczaju m iałkich na zimę pod owies 
podorów, lub  gorszego jeszcze redlenia nie oranych ściernisk, bo te 
roli nie dopraw ią, wysuszając ją tylko, lecz przeznaczoną pod owies 
ziemie zorać na jesieni jak  najgłębiej, to jest: głębiej niż zapuścić 
m y ś l im y  narzędzie do przykrycia siewu użyć się mające.

5. Siew przykrywać narzędziem takiem, które i tego celu dopeł 
nia dokładnie i wzrusza rolę, bez jej przewracania lub otwierania. Za 
najlepsze uważam drapak po niemiecku (kriimer); za gorsze daleko 
radło , a p ług za najgorsty.«

Trafnym uwagom powyższym nic zarzucić nie można, ile że są 
na długo-lttniem  oparte doświadczeniu i sam ą loiką sw oją prawdy 
dowodzą. Rok upłynioriy zbyt jasno nas przekonał, że w rzeczy sa­
mej wilgoć ważniejszą jest dla owsa niżeli nawóz-, widzieliśmy bo­
wiem, że naw et na rolacjt w wysokiej będących kulturze, gdzie się 
z siewem opóźniono, owies zaledwie był sprzętu godzien; kiedy na in ­
nych, bez porównania mniej dobrych łanach, gdzie zasiewu wcześnie 
dopełnić zdołano, dostateczne wydał plony. W ilgoć przeto wiosenna, 
posuchą nie wycieńczona, stanowiła tę wielką w r. 1852 w urodzaju 
owsa różnicę. Żeby przeto módz w arunkow i temu zadosyć uczynić
i nie spóźnić się z zasiewem tego ziarna, trzeba koniecznie rolę na
jesięni doń należycie podorać, żeby na wiosnę, za pomocą stosownych 
narzędzi, spiesznie siew ukończyć.

Bezwątpienia ów Drapak (K riim er) o jakim wyżej mowa, naj­
lepszy ku temu celowi, bo nie wysuszając ziemi, dostatecznie ją  
spulchnia i robotę bardzo przyspiesza.

Tam gatunek ciężkiej brony, z grubemi żelaznemi cywkami, jak
pjałe radełka czyli łopatki, ziemię rozdzierającemi, z hakiem do za-

firzęgania nie jak w  zwyczajnej brony, ale w jednym jej rogu, mało 
eszcze w kraju naszym jest znany, a tem mniej używany. Rzecz to 

jednakże nader dla nas ważna, szczególniej do pospiesznego obsiewu 
owsa i jęczmienia, w czasie wiosennym, gdzie zatrudnieniom gospodar­
skim, najczęściej bezsilnego  i więcej niż dostatecznego inwentarza, po­
dołać trudno.

Drapak ten, u zachodnich naszych sąsiadów coraz bardziej się 
upowszechnia, a praktycznością swoją zasługuje też na upowszech­
nienie i  na naszej ziemi.

Do dóbr Zbójno w roku  zeszłym sprowadzony model, już 
w roku bieżącym do siew u owsa i jęczm ienia w kilku egzemplarzach, 
w użycie wprowadzony będzie. Narzędzie to do roli ciężkiej, tłustej, 
gliniastćj i górzystej dość zaleconem być nie może. Mającym chęć 
przekonania się o tera, tak sam drapak w każdej porze, jak i czynność 
? Ul“ > w. czasie zasiewów wiosennych, z przyjem nością tu  nam iejscu 
(w Zbójnie) okazane b y ć m o g ą « ________  Bronis. Łempicki.

W I A D O M O Ś C I  
* b o

Gdańsk 25 lutego. Ostutr

h a n d l o w e .
z E

‘ri,e angielskie poczty przynoszą pomyr 
myślniejsze dla handlu zbożowego wiadomości. Na wszystkich p ro - 
w incyonalnych targach ceny 0 I szyi. na kwarterze się  podniosły.
W  Londynie cieszono s ę  większym ru ch em , większą ochotą do ku 
pna, i w tranzakcyach albo najwyższe ostatn ie , albo i od ostatnich 
wyższe przyjm owano ceny,

W całćj Anglii wielkie śniegi i n a w y k łe  mrozy, które jeśliby, 
potrwały, przez zawieszenie robót około roli i utrudnienie tak morskich 
jak  i lądowych dowozów, na stan handlu korzystnie wpłynąć muszą.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu;
Pszen. jęcz. słodu, ow sa , żyta bobu groch wyki, s. In. i rzen. 

i  kraju  6451 8107 — 10618 —  1730 —  _  1
z zagra. 5402 1130 —  10029 —  893 —  1 3 3 0
Mąki z k ra ju  cent. 29,913, z zagranicy 4,499.

T argi Szkockie i Irlandzkie odbyły się z ogólnem podniesie­
niem 1 szyi. na kw arterze;Irlandya szczególmćj wiele potrzebować b ę ­
dzie i już teraz zakupuje ładunki pod żaglem, z Czarnego i Śródziem ­
nego morza.

W Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wolno Śrutow ał.— W Warszawie daia 18 lutego (2 marca) 1853 r.

We Francyi mąka i ps/euica podniosła się od >/a do 1 franka, 
a w ew nątrz kraju komuniltacye i dowozy dla śniegów zostały utrudnione.

Targi Belgijskie również trzymały się mocno, albo z popraw ą 
albo z dążnością ku poprawie.

W  Hollandyi i H am burgu nie postrzegamy żadnej zmiany, tylko 
opinija i wiara w lepsze ceny pewniejszy przybiera charakter.

Na naszym placu stan rzeczy się nie zmienił, dowozy lądowe koleją 
żelazną mieliśmy w upłyniouym  tygodniu znaczne; gatunki powiększej 
części słabe. Mała wyjątkowej piękności partyjka przyniosła 540  guld. 
za łaszt (6 rs. kop. 9 za korzec). Ceny jednak targowej z dowozów 
lądowych, tak dla rozmaitości gatunku, jako i szczupłości partyj oznaczyć 
trudno .—Od 12 dni padają ciągłe śniegi i mrozy od 4 do 10 stopni. 
Sanna wyborna, ale w wielu miejscach zawiana.

Kursa zamian. Londyn 3 m. 202, H am burg  3 m. 4 5 '/a- 
Amsterdam 70 diii 103, W arszawa nie notowana.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

D nia 27 lutego 1853 roku .
żądają płacą.

V A P 1 % K Y.

R ossyjsko-A ngielska Pożyczka 5 %
Polskie O bligacje S karbu  4 %

„ Listy Z astaw n e
,, L isty  Z astaw ne now e.
,, O bligacje U dzia łow e
,, O bligacje 500  p ło tow e.

Certyfikaty B. P . e* Oblig. eząst. lit. A. 3 0 0 * 1 .5 °/
l i t .  B. 2 0 0  ..

|1 1 8 '/a
93

9 8 a/*
1 7 0

9 2 '/a
9 8 7 .
23  '/a

1187*
92*/*

98

9 2 7 *
98
23

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 18 lutego (2 marca) 1853 roku . 

“  1. W E X L E .
B erlin 100 talarów  . , 2 M.
G dańsk 100 talarów  . 2  M.
H am burg 300 b. m. k. 2 M.
Londyn 1 fun t ste rłin . 3 M.
Lipsk 100 talayów 2  M.
M oskwa 100 rub . sr. 1 M.
P ete rsbu rg  ditto. 1 M.
Paryż 300 franków . 2 M.
W iedeń 150 z łr .  . 2 M.
W rocław  100 talarów  . 2 M.

2. M O N E T  Y.
Im perjały . . \ . ,
H olender, dukaty nowe 

ditto sta re  ważne 
F rydryehsdory  P rusk ia 
Rossyjskic Assygnaty 
Austrjackie bilety bankow e ze 150 sir.

3. P  A P I E  R Y.
Obligi S karbow e za 100 rs

» v >• 4%  rs.
Listy zastawne nowe białe uew. bez kup.

,, ,, now e za 100
Obligacje  u d z ia ło w e  na 300 złp„ 
Obligacje cząstkow e na 500  złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na —-  złp.

Certyf. Likw. złp. 100

(*)

Dowody Kom.

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop R. # r . kop

9 1  — 5 0 — 91— 35—
9 1 — 35—

140 __ _*1 §_22— ;tr — —
--- —

1 ---- 9 9 - 6 6 - .
— . ------ — —

7 4 — 40 —
8 4 - 60  — ,—

— — — -—.-W

____ _  _ _ 5 - 16%

--------------- ---------------

2— 9 7 -

------- ------------_ — — -------

9 1 — 66 - — __ -  .. .

1 5 - ~3yś
— — ---—

—- -------

------ ----- - 21 — —mmmą
------- ------ -------

— ----- 1 ------- —..TT?
ść kuponu kop. 1 1 */a

Starizy Cenzor ftadca Dworu L. T. T r i p p l i


